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Gazeta Robotnicza
Organ Polskiej Partji Socjalistycznej

mme eocmenne mm poss&iego mau pracmącegc
i Przedpłata wynosi na poczcie miesięcznie 4 mk., z przynoszę- •
; niem do domu 4,80 mk., kwartalnie 12 mk., z przynoszeniem do = 
l domu 12,90 mk., u kolporterów miesięcznie 4,00 mk., pod opaską :
\ miesięcznie 5,00 mk., za granicą pod opaską miesięcznie 6,00 mk. ■ 

Pojedynczy numer 30 fenygów.
Tdefozm nr. 1150

; Cena ogłoszeń za jeden wiersz petytowy jednołamowy lub jego ■ 
I miejsce 50 fenigów. Za reklamy dwułamowe 1,50 mk. Na : 
i częściej umieszczane ogłoszenia udzielamy stosowny upust. : 

Wszelkie listy i przesyłki pieniężne należy adresować: 
„Gazeta Robotnicza*, Kattowitz O.-S., Schliessfaeh 101.

Redakcja i administracja znajduje się w Katowicach, ul. Ratuszowa nr. 12, Wydawca Józef Biniszkiewicz w Katowicach Odpowiedzialny redaktor W. Bobek w Łabętach

XVII Zjazd polskiej fartji Soejalistueznej.
Warszawa, 22 maja.

Wczoraj o 11 i pól w południe rozpoczęły 
się w pięknie udekorowanej sali To w. hygie- 
nicznego przy ul. Karowej obrady XVII Zjazdu 
PPS przy udziale około 250 delegatów i mnó­
stwa gości. Zjazd otworzyła orkiestra, która 
odegrała Czerwony Cztandar, Międzynarodówkę 
i Marsyliahkę. Zgromadzeni wysłuchali mu­
zyki stojąc.

Zjazd otworzył pos. Zimięcki, który zapro- 
ponówał na honorowego przewodniczącego sędzi­
wego Bolesława Limanowskiego. Serdecznie 
witany, to w. Limanowski przywitał Zjazd, w.y- 
wając do walki o socjalizm.

Do prezydyum zostali wybrani: Diamand, 
Barłicki, Kwapiński oraz kilku asesorów.

Mowy powitalne
Hankiewicz Mikołaj, serdecznie witany, 

przemawia imieniem ukrańskiej partji soc. dem. 
wskazując, że gdy na zeszłym kongresie PPS 
wśród walk polsko-ukrańskich w Galicji wschod­
niej głosił zbratanie pcls^o-ukrańskie, wydawało 
się, że to mówi poeta, fantasia. Dziś po roku 
so|sis® polsko-ukraiński stal się lak* 
tem (oklaski). Pochjd polski na wschód od­
bywa się pod hasłem oswobodzenia Ukrainy. 
Sojusz polsko-ukraiński niema charak­
teru imperyalistycznego, to sojusz wol­
nych i niepodległych narodów. (Oklaski). 
Mówca ma nadzieję, żę związek takich wolnych 
narodów od Estonii do Ukrainy da początek 
rzeczywistej Lidze narodów.

Dalszy pochód do republiki socjalistycznej 
jest możliwy tylko pod warunkięm, jeżeli prole­
tariat wszystkich nąródów się zjednoczy pod 
hasłem niepodległości narodów i brater­
stwa międzynarodowego,

W Polsce istnieją dwa wrogie obozy: obóz 
lewicowy z PPS na czele i obóz reakcyjny ende­
cki. Wy, należący do pierwszego obozu, podaj­
cie rękę demokracji ukraińskiej, a wzmocnicie 
także demokracyę w Rzeczypospolitej polskiej. 
Kończy przemówienie okrzykiem: Nieih żyje 
braterstwo ludów I Niech żyje Międzynarodówka 
robotnicza l (Gorące oklaski).

Imieniem soc. dem. białoruskiej wita zjazd 
Iwanowski, kończąc okrzykiem na cześć PPS.

Szrajder przemawia po rosyjsku imieniem 
lewych socjalistów rewolucyonistów. Wita PPS 
jako najbardziej autorytatywną organizacyę pro­
letariatu polskiego i wzywa ją, aby stanęła w 
obronie pokoju. My rosyanie potrzebujemy 
pokoju szybkiego, ale i wy Polacy potrzebujecie 
pokoju. Protestuj, jednakowo przeciw okro­
pnościom holszewizmu i szakalstwu

dßikiIliady, którzy goszą, że chcą uwolnić 
Polskę od panów; jednakowoż na obcych ba­
gnetach żaden naród nie zdobył jeszcze wol­
ności. (Oklaski).

Mówca przemawia za ustrojem, opartym na 
radach robotniczych, ale w Rosyi właśnie rady 
robotnicze (sowiety) zostały przez bolszewików 
wypaczone. Jest za sowietami w Rosji, ale 
przeciw krwawemu samodzierżawiu 
komisarzy tak zwanych ludowych i za 
tern, aby żadnemu narodowi nie narzucano ob­
cego ustroju. (Oklaski).

Janiszewski imieniem niezależnej mło­
dzie rzy socjalistycznej oświadcza, że w walce 
robotników nigdy nie brakowało młodzierzy a- 
kademickiej. (Oklaski). Może jej jest niewiele 
w partji, ale pójdzie razem z robotnika- 
mi, gdyż inteligencja i robotnicy sta­
nowią jedną wielką armią pracy, sojusz 
mózgu i dłoni.

imieniem stow, spółdzielczych wita Zjazd 
Tor, wskazując, że organizacja spółdzielcza i 
partyjna zmierzają do jednegu celu.

Stańczyk imieniem związków zawodowych 
wskazuje, że zwycięstwo zostanie wtedy osią­
gnięte, gdy w Polsce będzie jedna part- 
ja robotnicza I jedna organizacja za­
wodowa i wyraża życzenie, aby PPS i orga­
nizacje zawodowe wzajemnie się uzupełniały.

Kwietniewski wita Zjazd imieniem mło­
dzieży soc. „Siła“ na Śląsku Cieszyńskim. Wzka- 
zoje, że 22 delegatów ze Śląska z poza linji 
demarkacyjnej nie mogło przyjechać z powodu 
gwałtów czeskich. (Okrzyki oburzeniu i ,Część 
Ślązakom).

Obrady.
przyjęto regulamin obrad i porządek dzien­

ny wedle propozycji Centralnego Komitetu Wy­
konawczego, poczerń wybrano komisje: manda­
tową, statutową i programową. Do ostatniej 
weszli: Perl, Niedziałkowski, Czapiński, Diamand, 
Häcker, Sochacki, Pruchnik, Zaremba, Ziemięcki, 
Puzak, Daszyński, Moraczewski, Porankiewicz, 
(z Poznania), Rzewski, Uziembło, Drobner Józef, 
Prausowa,

Na tem obrady w plenum zakończono.
Po południu odbyło się posiedzenie komisji, 

programowej, na którem przyjęto część progra­
mu wedle referatu Perła z pewnemi zmianami.

Dziś (w sobotę) odbędzie się posiedzenie 
plewarne o 9 z porządkiem dziennym: 1) spra 
wozdanie CKW, (Ziemiecki), 2) sprawozdanie 
klubu posłów PPS (Daszyński), 3) sytuacja po­
lityczna (Perl).

Nad tymi 3 referatami odbędzie się wspól­
na dyskusja.

Co stanowi podstawy kapitalistycznego ustroju.
(Dokończenie ) i wnoś ci o w cmi, śwjiecity pustkami. Jakżeż

I można było sprawować \yfakicb warunkach'(Dokończenie.)
Wojna wszechświatowa zadała powa­

żny cios socjalizmowi. Popieranie burżiw 
azyjnyeh wojujących ze sobą państw przez 
part je socjalistyczne, podkopało moralny! 
kredyt partji u rzesz robotniczych. Nigdy 
tyle proletariat nie cierpiał, jak w czasie 
wojny wszechświatowej, a obrona tego pro- 
letärjatu ze strony partji socjalistycznej zu­
pełnie nie dopisała. Można było po zakoń­
czeniu wojny pozyskać jeszcze zaufanie 
rzesz robotniczych, lecz partje socjalisty­
czne, idąc ślepo śladem bolszewików ro-} 
syjskich, częstokroć nawet popychane przez 
masy robotnicze, siągnęły po władzę wpań- 
stvsä'e. Partje socjalistyczne jak i rzesze ro­
lnicze zapominały o rzeczy najważniejszej, 
że państwo, którem owładnęli, stało się 
przez długoletnią wojnę bankrutem. Zni­
szczony był warsztat pracy a magazyny za­
pchane przed wojną towarami i środkami?

^ywndściowcmi, śwjieciły pustkami. Jakżeż/ 
można było sprawować w takich warunkach' 
rządy i za,dowolnie zb jedzone i zgłodniałe 
rzesze robotnicze? Robotnik nje wchodził 
w to, czy jest skąd brać lub! nie, jeno żądał. 
Rządy zaś, które nie jmogły zaspokoić zgło- 
dniałych wycieńczonych i sponiewieranych 
wojną rzesz robotniczych, należało przepę­
dzić i zastąpić je rządami radykalniejszym]. 
Nawet najradykainiejsze rządy, nic robotni­
kom dać nie mogły. Bowiem pierwszy wa­
runek, jaki partja socjalistyczna postawiła 
robotnikom, To było wezwanie do pracy. 
'Praca odbywała się niejednokrotnie w gor­
szych warunkach, jak przed wojną i często­
kroć u tego samego kapitalisty. Wprawdzie 
głoszono hasła upaństwowienia, przygoto­
wywano różne projekty ustaw, zmierzające 
do tego celu i wybierano przeróżne komisje.- 
Robotnik jednak jak Wył najemnikiem 
przedtem, tak nim nadlał pozostał. Czy war>

| sztat pracy znajduje się w ręku prywatne- 
\ go kapitalisty lub przeszedł na rzecz pan-. 
\ siwa, pozostał robotnik nadal inajmniiTemw 
| który musi przy pracy podporządkować swą 
j wolę bądź to prywatny,mu kapitaliście, hądzi 

też urzędnikowi państwa, 'który w durnymi 
wypadku spełnia te same Tunkcje co kaph 
tali sta. Jak świadczą wypadki w Niemcze chi 
i w Rosji bolszewickiej, to państwo rozpo­
rządzając policją i wojskiem, siać się może 
niebezpieczniejszym pracodawcą od prywa­
tnego kapitalisty. Bolszewicy posunęli {się 
nawet tak daleko, że potworzyli 'przymu­
sowe arm je pracy, które pod komendą mu, 
szą wykonywać wszelkie przeznaczone Im 
roboty. Samo przez się zrozumiałe, 'żeprą-* 
ca pod przymusem jest niewolą bez wzgię, 
du na to, czy ten, przymus przychodzi ze. 
strony prywatnego kapitalisty "tui) soc ja! \ 
stycznego rządu. Tutaj właśnie się okazało, 
że nasz program ekonomiczny — wy zwój 
lenie pracy z wyzysku kapitalistycznego nic 
wystarcza, bo nie gwarantuje robotnikowi, 
jego wolności indywidualnej przy pracy. 
Może trochę, za wcześnie wprowadzać już# 
dziś ustrój socjalistyczny, jeżeli nie można 
zastąpić pracy najemnej jakimś idealniej-* 
szym systemem robocizny.

Państwo Rzymskie opierało się na nie, 
wolnictwie i pomimo swęj potęgi ólbrzy-» 
toiej runęło, ustępując miejsca czasom "fen-, 

1 dalnym, opartym na systemie pracy pań-, 
szczyźnianej. Wielka Rewolucja francuska 
położyła kres czasom feudalnym, torując, 
drogę kapitalizmowi, opartemu na pracy» 
najemnej. Nie jest przeto {wykiuczoncm, zę 
wszechświatowa wojna zadała śmiertelny 
cios kapitalizmowi. Hi stor ja nas uczy, ża 
proces dziejowy, jakim jest bez wątpienia 
przemiana ustroju społecznego, nie dokonu­
je się przez jedną noc, ale trwa lat dziesiąt­
ki. Ustrój kapitalistyczny, oparty na pracy 
najemnej, zapuścił bezwą i pienia głęboko; 
swe korzenie i n etak znów łatwo będzie go 
wywrócić, Wlecz nem nic jednak nie jest, 
więc i kapitalizm wecznemlbyć nie może,( 
jeno musi ustąpić miejsca innemu porząd­
kowi od powiadająeetmu psychice społe­
czeństwa — ustrojowi socjalistycznemu.

Kiedy to nastąpi, tego na razie przewi-> 
dżieć nie można. Będzie jednak na czasie 
zastanowić się nad sysi einem pracy, na któ­
rym się winien oprzeć Ustrój socjalistyczny. 
Nasz program mówi o upaństwowieniu zie­
mi i przemysłu. Wszyscy się na to godzimy. 
Ziemia, kopalń e, huty koleje etc. ma należęć 
do całego społeczeństwa a nie jednostek, a 
wyrazem całego społeczeństwu może być 
tylko państwo. Nie' zgodzimy się jednak na 
to, żeby państwo stało się •wyłącznym ad­
ministratorem zjejnii i fabryki, a rdbbtn ik 
pracował pod kontrolą biurokratów lubi 
żandarmów. Musimy za tem stworzyć koo-f 
peratywy (stowarzyszenia) pracy. One wy4 
biorą sobie swój zarząd, ten zaś obejmie ódr 
fządu pracę, którą wykona stowarzyszenie 
bez czyjejkolwiek kontroli i nadzoru. Robo­
tnik, w tym wypadku członek stowarzysze­
ni pracy zachowa lulaj zupełnie sWoją wol­
ność indywidualną, a będzie się musjał pod-j 
porządkować jedynie uchwałom, które 
sam powziął na swych (zgromadzeniach.

U nas w Polsce ten typ organizacji spo­
łecznej jest zupełnie nieznaijy. Zastosowali 
go rob. z wielk. (powodzeniem we Włoszech] 
Kooperatywy pracy budują we'Włoszech 
szosy, kanały, mosty przez rzekę, tunele^ 
linje kolejowe, uprawiają grunta, (zajmują 
się hodowlą bydła itd. We Włoszech jeszcze 
przed wojną rozlegało się hasło: jjrecz z poft 
średnikiem, nie tylko w handlu, ale' i przedń 
siębiorcą - kapitalistą. Jedynie stowarzysze­
nia pracy mogą rozwiązać kwest]ę agrarną 
(rolną). Kooperatywa pracy na roli, to jak 
życie praktyczne wykazuje, najdoskonalsza 
forma pracy. Ubolewać należy tylko nad



tern. że w całym sejmie polskim n.s znalazł 
się ani jeden poseł w czasie obra-di nad refor­
mą agrarną, któryby zalecił kooperatywy 
pracy na wsi. *;

Nie mamy jeszcze danych, czy koopera­
tywa pracy spełniłaby należycie swoją funk­
cję w wielkim przemyśle jak hutnictwie i 
górnictwie, natom ast na roli i przy robo­
tach ziemnych wykazały stowarzyszenia 
pracy tyle dodatnich cech, jakich żadne ka­
pitalistyczne przedsiębiorstwo hic wyka­
zało.

Nie chcemy prorokować, czy ustrój so­
cjalistyczny oprze sTe na kooperatywach' 
pracy, wiemy tylko, że toają one wielką 
przyszłość przed sobą i ze zapewniają One j 
społeczeństwu korzyści a robotnikom Ich 
wolność indywidualną przy pracy.

. Woje.

Ciężki stai na Śląska |
CieszpsMin. 1

Na Śląsku Cieszyńskim dobiega tragedia | 
plebiscytowa błyskawiczn e do końca, i 'Mo- i 
wy już tam być nie może o przeprowadzeniu 
jakiegoś plebiscytu. Polska ludność na Śla- j 
sku myśli bowiem nic o przeprowadzeniu 
plebiscytu jeno o obronie Imienia i życa 
przed bandaimi rześkim, popieranymi 
przez tamtejszą komisję plebiscytową. Owe 
bandy czeskie uzbrojone od; stóp do głów 
wpadają w nocy dó mieszkań rodzin poi^ | 
skich wyrzucają mieszkańcó w i rzeczy na | 
ulice. Władze koalicyjne, nie tylko że nic | 
nie czynią żeby zapowiedz tym gwałtom! ale | 
jeszcze aresztują Polaków. Ludność polska | 
chwyciła się po dlugidj (namysłach środka f 
samoobrony, wskutek czego zawrzała str asz- J 
iiwa walkal Wojska francuskie, rzucają s ę | 
na Polaków pomagając Wszędzie Czechom, | 
Cała sprawa plebiscytowa stała się przez to j 
farsą. Żadna"z gmin nie myśli o pr zygoto- ^ 
waniu list glosowania wiedząc, że byłoby to | 
całkiem nieptotrzebne.

Komisja plebiscytowa zaprowadziła na | 
Śląsku stan oblężenia.
1 Sprawa ostatnich wypadków oparła się
0 Sejm polski w WarszaWie. Wniosek: na- 
giy w tej sprawie uzasadnił tow. dr. Kuni c- 
kli Sejm w sprawie Śląska Cieszyńskiego; u- 
ch walił jednio głośnie następujący wniosek:

Wzywa się rząd, aby zażądał od Komisji 
sojuszniczej surowego ukarania Winnych 
znęcania się nad polskimi działaczami w Or- j 
łowiej i do morderczego zamachu ha inż. Kie- i 
dtronia natychmiastowego usunięcia z tery- j 
torjujm poza linję demarkacyjną z djn. 6. li- | 
sto pada zandjärimerji czeskiej i wszelkich $ 
władz czeskich, zaznaczając, że w przeciw­
nym razie Rzeczpospolita polska będzie mu- 
siała zabezpieczyć spokój i życie ludności 
polskiej na Śląsku Cieszyńskimi własną siłą 
orężną i aby zerwał stosunki dyplomatyczne 
z Czechami.

Minister dla spraw zagranicznych Patek 
oświadczył, że ostatnie krwawe zajścia w 
Księstwie C eszyńiskiem do żywego pornszi;- 
ły opluję polską. Ale polski rząd płazem ich 
nie puści, i tak, jak zawsze, drogą dyploma­
tyczną odniesie s ę dio rady ambasadorów 
Jest rzeczą całkiem jasnń.że Czesi uniemoż - 
li wić chcą plebiscyt, W tym celu tenorem na 
wzór bolszewicki uniemożliwić chcą wolne 
opowiedzenie Według sumienia obywateli za 
Polską, dlatego masowo rugują tysiące Pola­
ków z ich miejsc zamieszkania.

Rząd polski uważa, że Wobec tego plebi­
scyt jest prawie że niemożliwy

Rząd polski odniósł s ędo rządu czeskie­
go w Pradze wiej sprawie, zwracając uwagę 
na to, iż wypadki W Księstwie. Cieszyńlskieim 
mogą mieć nieobliczalne skutki, tak w naj­
bliższej przyszłości, jako też na przyszłość
1 zdolne są wykopać jprzepaść nie d!o przeby­
cia pomiędzy obydwoma narodoms

Rząd polski nie dbpuści do głosowania 
ludowego tak długo, póki nie zostaną speł­
nione znane postulaty ludności polskiej w 
Księstwie Cjeszyń&kiem, t. j. przcdeWszyst- 
fciiclm zur es lenie czeskiej żand armer j j it dl

Przed rokiem zgodził się rząd polsMi na 
plebiscyt, gdyż sądził, zehnten ta postara się 
o przeprowadzenie jego słuszne i sprawie­
dliwe.

W czasie pobytu W Cieszynie pierwszej 
Komisji, nie wyposażonej w eksekutyWę — 
mieliśmy n;ełokrotnie możność interwencji* 
dziś, gdy władzę w kraju objęła Komisja 
suwerenna — możność ta ustala, a wpływać 
możemy jedynie i czynimy to przez radję am­
basadorów w Paryżu.

Rodzice! Uczcie dzieci wasze 
czytać i pisać po polsku!

Cc czeka rokitników ® Hiemezeeh.
Urzędowy sąd -rozjemczy w Kopenhadze 

zasądził Związek robotn ków transporto­
wych z okazji strejku robotników porto­
wych n,a 300 000 koron grzywny, a z okazji 
strejku marynarzy, Związek marynarzy na 
400000 koron grzynwny, wreszcie Związek 
palaczy na 300 000 koron grzywny. Ukara­
nie wymienionych Związkńów zawodowych 
nastąpiło na skutek „nieprawnego" strejku 
robotników portowych w Kopenhadze.

Owe trzy wyroki zapadły nie W Niem- 
czech jeno w Danji, ale w Ńiemozechczeka 
organizacje zawodowe ten sam los gdy regu­
lamin rozjemczy opracowany przez rząd sia­
nie się prawem. Regulamin opracowany

r Także praca organizacyjna czyni zada-. 
I walniające postępy. Członkowie organizacji 
I podzieleni są na kompan je, fbataljony, pub 
| ki i brygady, podporządkowane (odziałom 
I powiatowym i okręgowym. (Kreis- und Be­

zirkseinteilung). Do każdej kompanji jest 
przydzielony oddział karabinów maszyno­
wych, każdy bata!jon posiada oddział mio­
taczy min i ognia, pułk baterję lekkichdziab 
Kapitan Gali, Szef sztabu organizacji, znaj­
duje się bd 14 dni na Górnym Śląsku! w ce­
lach inspekcyjnych.

Wszyscy członkowie organizacji są uz­
brojeni ; także wszystkim godnym zaufania 
urzędnikom oraz w większej części ludności 
niemieckiej rozdano broń.

Walkę należy rozpocząć natychmiast,

streik!, to znpczy się za wszystkie strej- i cosmską.
Oczekuję odnośnej instrukcji.

Generał Dowódca Korpusu 
w. z. (podpis nieczytelny) 
pułk. i do wódka oddziału. 

Do
Pana Ministra Obrony 
Krajowej w Berlinie

ki. które bez zgody rządu wybuchną. Za- | 
chodzi za tern pytanie: jaki strejk wNiem- | 
czech1 uzyska sankcje rządu? Możliwie, że < 
tylko ten strejk który będzie skierowany i 
przeciw zamachoWcą na republikę n onuce- j 
ką jak to' miało miejsce w czasie zamachu (
CappnLuett witz.

Gdy jedhak reakcja zwycięży to co wte- j 
dy? Jednym słowem: żaden rząd reakcyjny ;

chu TObotaiL^golak3tołtyni obtecnfe1 rSd' i Minister Spraw Wewnętrznych 
socjalistyczny. i 644-Ś.

IL
Berlin, 3. kwietnia 1920..

Wydz. Propagandy Plebiscyt, 
na Górnymi Śląsku.
Uprasza się o możliwie szybkie podanie 

prasie niemieckiej , następującej wiado­
mości:

HHBBkproletariat" górnośląsfi traktować plebiscyt j wurh.

WezaeiśBwstrzpiłią sią od glosowania. •
Na swym zjeździć w Gliwicach przyjęli ! 

niezawiśli socjaliści następującą uchwalę: ^
.Podtrzymuje się uchwałę przeszłorocz-

na Górnym Śląsku. . , . .... ,
Stanowisko, jakie chcą zając n ezawisu j 

socjaliści w sprawie plebiscytu jest me ao j 
wytłumaczenia. Każdy socjalista rozuini.e ? 
chyba, że międżynarodjowość opiera s ę na | 
narodowościach, bez których nie ima i oiyc | 
nie może międzynarodówki. ;

Przyznawanie się za teim do m, ędzyna- j 
rodówki przy zupełnCm ignorowaniu spra­
wy narodowej przypomina za bardzo pou- j 
tykę strusia, który ma uniwersalny środek j 
chowania głowy do piasku na każde n eocz- >
pnczLnsmm. na Górnym
Śląsku chcą organizować polskich robotni­
ków (tych kilku robotników ncimicckich

Minister Spraw Wewnętrznych 
w. z. (podpis nieczytelny) 
Rzeczywisty tajny radca.

Do ' ' .
W. T. B , ; ;
(Telegraficzne Biuro Wolfa)

w Berlinie. I
■* wztpatw»

zhredmezes#
a^Wemedoap »Varmp

, . , ' „Gazeta Olsztyńska" przynosi pastępu-
ców (tych kilku robotmaow u ciuin szczegóły napadu, który urządzili N.em-
Którzy do ich partjnaiezą n ^ | cy na Warmii w Biskupcu naj polski zespół
rachubę). Wydając za tyimnasu) a ii^ < teatralny. „Przed rozpoczęciem przedśta-
cji przy glosowaniu, przysłużą &ię /".T I wienia, przed Domem polskim na rynku ze-
katystom górnośląskim ze szkodą Umn około 3000 ludżi, wznosząc n,<s
k.ow polskich. Nie możemy opędzać sie^ r<- < przyjazne dla Polski okrzyki, w idjaii rozlega- 
żeniu, że niezawiśli, przyjmu.]ąc | ły się WojskoWd sygnały na trąbce,
kąw Gliwicach właśnie mieu na okuin t ^ j " Przedstawienie rozpoczęło się przomo- 
Nieimicc. Bali się widocznje poiecu. 1 wą ks. Ludwiczaka, objaśniającąLreśćmają-
członkom głosować za Niemcamb^n^t) w^- | odbyć wieczoru. Przemowa n,e por
leli zrezygnować z tych kuku gmsuw im- ^ żadnych absolutnie tematów poiity-
mieckich którymi rozporządzają, a ^ | cznych. Gdy się zaczęła treść koncertowa,
tak dla Niemiec nie przepadną, więc i zabrzmiały znowu wrogie okrzyki („Heraus
hasło abstynencji w ^tej nadzie:, ze a,,.o. : mit verfluchten Po taken"). Było to hasłem 
kilkadziesiąt głosów Polsce. ' ^ rozpoczęcia tumultu, zorganizowany

Ow niemiecki socjalizm, nawec ^ wtargnął na scenę, ze schodów pchać

Niemcom wogóle a także i socjalistom | ^.^zne. 
niemieckim zaimponować można tylko sną. f Celem wstrzymania wciąż napływające-

'{ go imotłochU .stanął we drzwiach obecny na
<wnHJWP5ö*rtwa««»»^^ CT . k e , * ■ v> i * TT" -Ti'i przedstawieniu kapitan francuski Hughes a

Z taittieb mmüm atoteddeŁ |
przez pół godziny, w końcu napastnicy! po^ 
stawili ult matum, że o ile artyści w prze­
ciągu dziesięciu minut ne opuszczą lokaluf 
będzie on zniszczony granatami ręcznymi. 
Wychodzącym zagwarantowano osobiste 
bezpieczeństwo. „'Die polnischen Agenten 
inmessen heraus".

Artyści z oficerami francuskimi i ks.
L* Ludwiczakieim Tia czele zadzęli opuszczać

cneralkomando des VI. A K. salę, schodząc po schodach pierwszego pię-
iddzial- Pro II 0. Wroclaw 20 kwietn. 1920.: ; tea. Na schodach tych Niemcy utworzyli 

39WQ' ; szpaler, gdzie bilo schodzących .artystów k:r*
TAJNEii'G' V ; f jaimi i gumowe ml wężami (przeważnie w 

głowę). Gdy zbici i zmaltretowani W ten 
Wysłane na Górny Śląsk kolumny agi ta-, j sposób dostali się na werandę i zwrócili się 

yjne i Oddziały bojowe (Agitationskolonnen j do znajdujący ch się tam dwóch policjanjtów 
nd Stoss truppe) w ostatnich czasach pro- j w pełneim bojo wem uzbrojeniu o obronę,j 
rndzą bardzo skuteczną działalność. W Gai tamci jej nietylko nie dali, lecz przeciwnie, 
tellengo i Preussengrube próbowano za po- j wołali „Heraus mit Polaken", & jednego zś 
locą materjałów wybuchowych zatrzymać | artystów p. Stefana Go tczewski ego uderzył 
/•szelką pracę. Jeden z oddziałów bojowych j policjant kolbą karabinową w piersi, drugi 
palił kilka osad polskich. , i zaś wskazywał wychodzących artystów •

Warszawski „Naród" przytacza dalsze 
lwa dokumenty niemieckie, tyczące Górm 
Wąska. Jeden z nich demaskuje tajne zbw 
enia niemieckie w tej dzielncy; dlrugj oiG 
dania manewr z podnoszeniem alarmu, ze 
o Polacy górnośląscy przygotowują się do 
:brojnego powstania.



karał)intern mówiąc: „Das sjiid die verdamm 
ten Polaken“.

Po rynku oraz przyległych ulicach roz­
poczęła się dzika pogoń i znęcanie' sie prze- 
dewszystkiem pad! kobietami. Zdzierano 2? 
rąk pierścionki, wydzierano pasami włosy 
bito i kopano w piersi, deptano i tłuczono 
po głowie kolbami od rewolwerów. Ciężko 
ranne są panie: AleksandraWeissowa, Zofia 
Hartmann, leżej Teodora Rapacka. 'Przesz­
ło godzinę znęcał się tłum w ten sposób, w 
końcu zupełnie nieprzytomne i zlane krwią 
kobiety wniesiono do hotelu ,„Bischofsbur- 
ger Hof", gdzie mieści się ekspozytura ko­
mitetu warmińskiego. Pod pretekstem po- , 
szukiwania ukrytych tamże Polaków, tłum ! 
wtargnął do lokalu, który zupełnie zniszczę- l 
no. skradziono wszelką gardjerobęi bieliznę,, i 
rozbito szafy i kufry; przy tej sposobności | 
zabrano 43.000 marek, będących własnością j 
komitetu warmińskiego. i

Członka tego komitetu, p. Jabłończyfca* 
pocięto nożami (stan beznadziejny, przebita 
wątrobą).

Samochód księdza Ludwiczaka został \ 
przez tłuJm przewrócony, skradziono dwie 1 
zupełnie nowe opony rezerwowe, opony zaś f 
na kołach pocięte nożami.

Ksiądz Ludwiczak ukrył się w; chlewie, I 
skąd wyszedł dopiero ogodz. 5-tej rano i 11- j 
dał się piechotą do Olsztyna (49 kim.).

Ponieważ ulice i drogi, prowadzące do I 
Biskupca były obsadzone i rewidowane \ 
przez napastników, des. Ludwiczak oraz kil- $ 
ku artystów, uciekających pieszo, byli śett- 1 
gani i ostrzeliwani z rewolwerów na prze- l 
strzeni około 15 kilometrów. ‘ X

Obecny w Biskupcu major francuski j 
Hughes zaalarmował telefonicznie ni sję ko- l 
alicyjną w Olsztynie, skąd 45 żołnierzy! an- * 1 
giełskich z dwoma karabinami maszyno we- 
mi, którzy przybyli do Biskupca samocho­
dami około goidjz. 2 W nocy.

Przez cały ten czas, tj. około 6 godzin, 
tłum rozbestwiony szalał bezkarnie. Arty­
stom skradziono całą garderobę. Cel osiąg­
nięty. Teatr polski p. Działo sza rozbity; 
Dzicz pruska tryumfuje.“

dzień, przychodząc do domu zawsze w nie­
trzeźwym stanie. \

"Wobec tak niesłychanych napaści bru­
talnych urzędników pruskich żądamy sta­
nowczo ukrócenia ich chęci bandyckich, a 
policję kryminalną wzywamy, ażeby w myśl' 
swych zasad ukarała swego członka, który 
biczem się nie różni od zwykłego bandyty;

Sezezelsolć praska.
Dnia 14. blm. stało kółka kobiet polskich 

przed policją w Bobrku, czytając nowo wy- 
wieszony rozkaz tej treści, że każda obyWą-f 
telka, która się opóźni przy wydawaniu' 
kart żywnościowych' na mięso, płaci karę1 
-50 fen. Do tych kobiet zbliżył się rzezuik 
Wypis z czy k i zaczął wyzywać na kobiety 
w brutalny sposób! wyrażając się: że te 50 
fen. płacicie na jpi orońskiego waszego pol­
skiego króla, wy k... Słysząc to parę obok 
stojących mężczyzn, wmięszało się w tą 
sprawę, zabraniając mu w taki sposobi znie­
ważać’Komety. rfa to Ów rzezu IK oburzył się 
do tego stopnia, że poleciał do sąsiedniego 
rzeźnika po nóż, ażeby Polaków pozabi jać, 
lecz gdy mu noża nie d(ano, wziął topór i 
chciał się ponownie rzucić na Polaków.

Wobec tych wybryków pruskiego rze­
źnika Rada "gminna i także obywatele polscy 
gminy zadecydowali się nie pobierać żad­
nych! \ wyrobów mięsnych. Postępowanie 
owego rzeźnika jednakże jeszcze nię jest do­
statecznie ukaranemu. Takich opryszków tyl­
ko za pomocą ostrej kary więziennej można1 
przywieść do opamiętania. 1

•MBMMSSOUiai«

fis czep slttżg Ziekerka.
W niedzielę dhla 25 h.(m. w miejscowo­

ści Male Rudy w powlec e Rybnickim o dby­
ło się zebranie członków CZZP. w restaura­
cji p. Świder no cha. Jak -wszystko, co pol­
skie, nie podoba się junkrom niemieckim^ 
tak i zebranie robotnicze klasowego związ­
ku polskiego nie podobało się panu księciu 
raciborskiemu, ho jeszcze nie było referen­
ta ze związku, alezato przybyło na godzinę 
przed zebraniem czterech Sicherhięjtswę- 
rzystów uzbrojonych od stóp.db głów w ka­
rabiny i rewolwery i jeden tradycyjny szpi- 
celek po cywilnemu widocznie dla upiększeń 
nia tego towarzystwa. Panowie ci przybyli 
wprost od księcia, ponieważ w jego pałacu, 
w Rudach mają swoją (wygódką siedzibę., 
Z chwilą, kjedy się zjawił nasz referenL.pa-t 
nowie ci oświadczyli, że zebranie to się od­
być nie może, ponieważ ple mamy pisemne­
go pozwolenia, na. co (miejscowy towarzysz 
Czapla oświadczył, że zebranie to jest mel-( 
dowane w Rybniku i kontroler powiatu po­
zwolił ustnie, nie dając jednak na piśmie 
żadnego potwierdzenia, ponieważ takowe 
jest zbyteczne. Ale to sługom ołtarza jun­
kiersko - hakatystycznego nie wystarczyło, 
postanowili nadal dto zebrania nie dopuście 
i ewentualnie siłą je rozbić, na co zareago-i 
wał two. referent, tłumacząc tym panom, 
że to jest zebranie członków stow’arzyszeniia 
robotniczego, które nawet blez piel do wdania 
ma prawo urządzić zebranie jako organiza­
cja legalna, ale i tern nie 'dali się zjełoońjj 
przekonać,oświadczając, że związek nasz- 
nie jest tu w Rudzie legalny, njei wymienia­
jąc naturalnie, u kogo ma by o \y Riifdtzfcf 
związek nasz legalizowany; Widocznie u 
tego księcia, u którego oni mieszkają,. W tej 
dy miejscowi towarzysze Widząc ńiepoćha- 
mowaną żądzę rozbicia naszego zeblraniai 
przez zielonych a chcąc uniknąć awantury, 
poszli do telefonu' i telefonicznie się rozmió- 
wili z kontrolerem powiatu Rybnickiego, 
który jednocześnie oświadczył przez tele­
fon tym zapalonym obrońcom pruskiego 
hakaty zenu, że zebranie powinno się odbfyć. 
Wówczas dopiero zieloni z kwaśną miną 
czekali do okńca zebrania, którego nie uduV 
ło im się rozbić, a Więci nie przysłużyli *ię| 
wcale swojemu księciu, bo towarzysz refe-5 
rent napiętnował wi ostrych słowach żbfo* 
dniczą politykę kapitalizmu T jego śługów 
wskazując palcem na obecnych jeszcze na 
izebranin zielonych! Następnie omówio­
no sprawy dotyczące związku 6 żąidtań robo- 
tniczych! poczerni zebranie po d\vóch go 4 
dżinach zamknięto. Sicher kia musiała sj(j 
zadowolić imieniem i nazwiskiem (naszego, 
referenta, które widocznie będzie ufmięszi 
czone w albumie wy soki ego"fk s i ęci a racibbr* 
skiego i zleli erki na (wieczną pamiątkę. - 

Teraz towarzysze widzimy jasno, że zU 
ćTierka służy do rozbijania zebrań urządza­
nych przez robotników polskich", to też ro4 
botnicy postarają się o to, żeby jej tu na* 
Górnym Śląsku nie było. Lud'wik.

następne czteroosiowe wagony osobowe III.' 
klasy, które zostały mocno, zaś trzeci taki 
sam. mniej uszkodzony.

Po wypadku znalazła się pomoc iekar- 
udział 2 lekarzy jadących pociąg eam nr. 10, 
ska na miejscu natychmiast. Brało w nie) 
tudzież 3 lekarzy o klejowych i Inni lekarze 
z Przemyśla. Ciężko rannych umieszczono 
w szpitalu w Jarosławiu. Przy pociągu nn 
573 został brankard i 4 znajdujące się za 
nim wagony towarowe moefno uszkodzonej 
Przeszkodę usunięto tego samego Minia x> 
godz. 17.45, wskutek Czego ruch nie %)znar 
je żadnej przeszkody. Zarządzenią co do u- 
stalenia przyczyny wypadku i stwierdzenia 

I winy, są w: toku.

Przegląd polityczny

POLSKA.
Bcz^kufiieicizjiie ataki WlszewIcM#.
Warszawa. (PAT). Komunikat sztabu ge­

neralnego wojsk polskich z 21 maja:
Na południe od Dźwiny i na Berezynie 

trwają dalej zacięte walki. Niepr zyjaciel si­
łami śdiągnjętemi z frontu litewskiego 'j no­
wo-uzbrój onemi formacjami arm;i rohotni- 
cięte atak]. 'Udaremniono nieprzyjacjelskje , 
ataki, skierowane od 20 bm. głównym im* 
cjzej zasila ciągle oddziały prowadzące za- 
petem wzdłuż toru o klejowego Połock-Głęy 
bokie i Górnej Berezyny. Załamały się one 
na bohaterskiej odporności naszych odidźla- 

1 łów, które wszędzie przechodząc do kontr- 
■ ataku wzięły jeńców^!karabiny maszynowe.. 

W walce powietrznej nasi lotfticy zestrzelili* 
dwa aparaty nieprzyjacielskie. Na linji ko­
lejowej Żm er y n k a-Wi er b u ł a nieprzyjaciel 
usiłował atakować nasze pozycje w 'rejonie 
Nowosiółki. Atak załamał się (jednakże w 
ogniu naszej piechoty. Po zatem na "Ukra­
inie sytuacja bez zmiany. Ludność cywilna 
donosi o panice wśród (nieprzyjaciela, jaką 
szerzą oddziały ukraińskie działając na je­
go tyłach. '

Pierwszy zastępca szefa sztabu jenerał- 
nego Kuliński, generał podporucznik.

j KORESPONPENCJF

dilptn Kieicó».
Z dniem kążdym Niemcy coraz więcej 

labierają śmiałości do napadania na Ind­
io ść polską z powodu braku energii u władz 
malicyjnycli na Górnym Śląsku, któreby su- 
*owo karały każdy czyn zbrodniczy Nicim- 
iów. Niemcy nie lękają się przed otwartym 
bandytyzmem, jak to przekonywa ją nas li- 
izne zdarzenia włamań i kradzieży dlo mie­
szkań obywateli polskich, wykonywanych 
przeważnie przez niemieckie Stoss trupy.
4to nowy dowód tego zdziczenia pruskiego:,

„Dnia 11 maja b. r. usiłował wtargnąć 
io mieszkania do p. Walentego S tren czka 
)pity urzędnik kryminalnej policji. Zamia­
nom jego przeszkodziła własna "jego córka, 
która przyszła ostrzedz zawczasu p. S., że 
3jelec jej chce zastrzelićp. Strenczka. Rów- 
lież żona p. S. i siostra przeszkodziła wtar­
gnięciu się pijanego urzędnika pruskjego; 
umknąwszy natychmiast drzwi na klucz; 
jdy napastnik nadaremnie dobijał się do 
irzwi, widząc że nie wykona swojego zbro­
dniczego zamiaru, wołał: »Verfluchte po Inn 
sehe Sauee, Schweinebande itdi Zę szcze­
ciną zajadłością wyzywał żołnierzy fran-t 
-uskich. Podobne awantury „ urządza ów 
«sumienny,“ pruski urzędnik prawie każdy

| Katastrofa kolejowa.
| Jaii'ioylaw. Onegdajszej nocy nastąpiło tu
| zderzenie pociągu pospiesznego z pociąg 
j gieim towarowym. Kilka wagonów pociągu J pospiesznego rozbitych. Skutki zderzenia są 
{ straszne. Kilka osób zabitych, a około 40 
j ciężko, lub lżej rannych.

Pociąg pospieszny nr. 10, zdążający ze 
Lwowa przez Kraków do Warszawy, naje-' 
chał podzcas wjazdu do stacji Jarosław! na 
parowóz manewrujący w tejże stacji od 
wschodniej strony, a wskutek tego zdie-f 
rżenia, względnie c ężkiego uszkodzenia 3 
wagonów przy pociągu pospiesznym, po­
niosło śmierć z pomiędzy podróżnych 6 
żołnierzy, a nadto około 30 osób odfnhiosłu 
cięższe lub lżejsze obrażenia.

Wypadek spowodowany został z jednej 
strony przez manewrowanie częścią pocią­
gu towarowego nr. 573 na lorze wjazdowym 
pociągu pospiesznego nr. 10, z drugiej zaś 
strony przeoczeniem sygnału masztowego, 
stojącego na „wzbroniony wjazd“ojdl strony 
Radymna przez maszynistę pociągu pospie­
sznego. Wskutek zderzenia wykoleiły się pa­
rowozy obydwu pociągów, wóz służbowy 
czyli b rańkard pociągu nr. 10, tudzież dwa

ŚwieSoehłowice. !W środę dnia 19. 5. 20 
[ o godzinie 7 i {pół odbyło się u nas zebranie 
i Heimatstreuer Oberschlesier w któręm bbah 

udział po części żydzi i nauczyciele. /Za­
prosiła sobie też zieloną policję bfez której 
nic się na Górnym Śląsku odbyć nie może. 
Opowiadali tam, źle nadszedł telegram z; 
Włoch i Angłji, gdzie powiedziano, że Śląsk 
Górny musi pozostać przy Niemczech. Plo­
tki żydowskie w które chyba nikt nie uwie­
rzy, .Na zebraniu dodawali sobie wzajem; 
nie ducha opowiadjając, że,będą w dzień i Iw 
nocy walczyć o to aby Śląsk Górny przv 
Niemcach pozostał. Ńa wszelki Wypadek 
gdyby wszystko zawiodło to chcą Niemcy 
zrobić z Górnego Śląska „Pufferstat“, za no­
minując o tern, że i robotnik polski też ma 
prawo decyzji. Aby wam robotnicy poi see 
swą ciężką dłonią od! młota i kilofa rozumu 
ii,ie napędzili wy paskarze górnośląscy.

Robotnicy Polacy! Wy przecież nie bę­
dziecie wierzyć takim bajdom, jeno postara­
cie się o to, żeby Górny Śląsk połączył się 
z naszą ukochaną Polską. Stańmy jak jeden
i oddajmy nasze głosy za naszą świeżo /mar- 
twychws tal ą Oj czyzn ą. Byłtara.

Cbejbzlle. 16 maja miałem sposobność 
być na zgromadzeniu w Pisarz o Wicach ,w 
powiecie prudnickim. 0 godsz. 7 po po luk 
dniu zebrało się na sali p. Orania fc Pisarzo­
wa, z Palowa i pButiti około 100 ludzi. Z cie-» 
kawości \ tam poszedłem. Na zebranie przy­
był proboszcz Gach, syn polskich rodziców 
z nauczycielem i jeszcze kilku innych pa­
nów. Porządku dziennego przedtem nie 
ogłoszono a ks. G a cli (rozpoczął przemowę 
w niemieckim języku i zaczął Wychwalać 
Bund Heimattreuer Oberschlesier. Chwalił 
mocno niemieckie rządy, wiele to one jutü 
dobrego zdziałały dla polskiego robotnika, a 
ojcowie i synoWje nasi przelewali razem 
z Niemcami (nie powiedział tylko,, Nfei pod! 
przymusem!) swoją krew. Dalej!(mówił, że W 
Polsce katolicyzm nie jest zabezpieczony a 
drapieżny orzeł biały wyciąga pazury, że­
by zagarnąć piękny i bogaty Górny Śląsk; 
Górnoślązacy — mówił' ks. Gach — nigdy 
do tego nie dopuszczą, przeto trzeba nale­
żeć do Bundu Heimattreuer Oberschlesięr, 
bo Bund postara się o bo, żejby Górny Śląsk 
przy Niemczech się został. Potem udzielił 
głosu jednemu z Tych panów, który z nim 
przyszedł, który również po niemiecku na-# 
gadał o Polsce strasznych1 wprost rzeczy^



wszystko, co najgorsze. Potem przeniawułł 
jakiś zgermanizowany Polak z Ro szachowa' 
po polsku. Rzucał najpotworniejsze oszczer-i 
stwa na Polskę i powiadał, że on to wszy-; 
śtko widział, bo on tam był w czasie wojny.! 
Nagadał ten odczepieniec tyle kłamstw i 
bzdur, że już nie smogiem tego znieść i za-i 
wołałem, że to kłamstwo. Powstał hałas./ 
cić go, zabić go i kilku* podrostków z kija-: 
mi chciało si'ę na mnie rzucić. Jas sję nie u- 
ląkłem a proboszcz widząc, że przyjdizie do 
Zaczęto wołać, gdzie jest ten Polak/ Wyrzu- 
bi jaty ki, zaczął wzywać do uspokojenia się 
i obiecał, że mi udzieli głosux jako. że toj też! 
głosu udzielił. Przedstawiłem, ze będąc ro- 
dem z Polowa, i pomimo, że chodziłeimj do 
szkoły niemieckiej w Pisarz o wie, to jednak 
się polskości n[e wypieram, ale zachowam1 
moją narodowość, którą mi moi rodź'co wt. 
spuściźnie pozostali. 'Musiałem jednak / 
przestać, b o wszystko się ze mnie śmiało ii 
przeszkadzało. Po mnie jeszcze przemawiał; 
jeden płatny agent niemiecki, oczerniając: 
wszystko co polskie. Potem odbyły się Wyi 
bory do zarządu Run du. Po wyborach roz­
dawano broszurki ks. Ulifczkl i Niebfbrow-; 
skilego, Dzwon i Schwarze Adler. Na za­
kończenie zachęcał ksiądz Gach do agitacji 
za Rundem, potem zaśpiewano ^Deutsch-, 
land1 ueb er dla las“. , f

Ksiądz, Gach syn polskich rodziców! 
zdradził polską sprawę i każe śpiewać nie­
mieckie pieśni. Przecież Pisarzowiceto pol­
ska wioska. Nasz nauczyciel Sarn es żył w, 
prawdzie z Os tmarkenculagó w ale nie pio-$ 
dobno uwierzyć żeby zdołał całą wieś zgar- 
marnizpwać. Wasz kapłan wygląda jak nie-i 
winią!ko j nikty nie przypuszczał, że on wła­
śnie biednemu sponiewieranemu ludowy
polskiemu na Górnym Śląsku szkodzi. Tym! 
czasem kryjąc się pod maską religijną jest i 
on Wrogiem polskości i służy protestanc­
kiemu niemieckiemu f at er landowi. Nasz
ludek nie dlba o swoją sprawę narodową i 
popada coraz bardziej. W niewolę kleru-ha- 
katy, który sie krew polskiego ludu pracu­
jącego. I nie waha się taki ksiądz;., bluźnić j 
i poniżać wiarę wPolsee a chwalić wiarę w \ 
Niemczech. Gdyby Chrystus Widział Wasze j 
frylmarczenie loby Was blatem Wysmagał wyf j 
fałszywi jego słudzy. Wstyd żeby ksiądz I 
którego ojcowie Polakami byli każą i poi- \ 
skiemu ludowi śpiewać „D eutsćhlan df Ueb er i 
alles“. ' r * < |

ChliföipiaieiZo'W. Bezczelność nielm. Fer- | 
bandowców posuwa sie coraz dalej. Tracąc 
grunt pod nogami chwytają się nieucz,ci- f 
wy eh środków, żeby łiidf oszukać a żywot 1 
swój przedłużyć jeszcze choćby parę dlii. * 
Otóż ezlmifek fcrhansbii nie jakiś Aidio|f Mialy- 
s>elk cliadzi p ą czinmkaeh nąszega CZZ-P, i Adą 
folena członkom podstępem książeczki człon­
kowskie. "Nasz członek Mi Lula donosi nam,; 
że przeróżnymi kłamstwami Wycyganił mu 
książeczkę, Jest to najzwyklejszy podstęp i 
złodziejstwo, za które należy się takiemu zło­
dziejowi Wygarbować skórę. Ż powodd, że 
sądy pruskie strajkują, więc byłabfy to je­
dyna nauczka na tego rodzaju bandytów.

Zalbrziei I. Dnia 22. maja odbył się wiec 
polski, zwołany przez PPS. iprzy wolnym 
wstępie dla wszystkich Polaków. Choć malm 
nasze afisze pozrywano i za ni cezy s z cż o no że­
brała się liczba około 800 uczestników

Po otwarciu wiecu ze strony PPS. refe- j 
rował to W. Czapski. Blisko 1 1 pół godziny 
trwały jego wywody. Zacząwszy od! począ­
tku wojny aż do dziś dnia przechodząc wszy­
stkie sprawy, tenory iw końcu omówił Iow. 
Cz. ową wolność po objęciu Komisji aljanc-1 
ki ej na Górnym Śląsku.

Dalej dlaczegośmy urządzał i wiece pro­
testujące i istrejk dwudniowy i jak nam po­
trzeba jeszcze dalej walczyć aż do zwycię­
stwa

Wszyscy zebrani towarzysze i narodow­
cy byli z referatu zadowoleni a oklaskami 
podziękowali tow. Czapskiemu za jego wy­
wody.

Do dyskusji z przeciwników nie zgło­
sił się żaden, tyłków wolnych słowach prze­
mawiał jeden z Z. Z. P., który poparł Wywo­
dy naszego tow. i tak samo mu słuszność 
dano. ( 4

Trzykrotnym okrzykiem na cześć pol­
skiego robotnika i chłopa 1 njepod ległą nad 
szą Polskę wiec zamknięto. < ,.

Oświadczenie!
(Z obowiązku dziennikarskiego podajemy po­
niższe oświadczenie, nie mięszając się absolutnie 

do sprawy samej Red. Gaz. Rob). 
Szanowną Redakcję

proszę o zamieszczenie następuj, oświadczenia: 
Gazeta Ludowa w nr. 102 przynosi artykuł 

pod tytułem : „Co to ma znaczyć panie Rybarz?“ 
Artykuł ten zawiera nieuzasadniony zarzut prze­
ciwko niżej podpisanem. Pisze bowiem, że

uzurpowałem sobie prawo przemówienia na 
zjeździe literatów* dziennikarzy w Wąrszawie 
jako przedstawiciel całej prasy polskiej na 
„Górnym Śląsku.

Oświadczam wobec tego, że nieprawdą jest 
jakobym imieniem całej prasy na „Górnym 
Śląsku“ na zjeździe warszawskim głos zabierał, 
jak również nie przemawiałem imieniem części 
tej pracy. Jako długoletni dziennikarz nie mog­
łem przecież reprezentować ani żadnego cechu, 
ani jakiegoś innego zawodu. O ile na zjeździe 
chodziło o sprawy czysto zawodowy-organizacyjne 
to sądzę, że jako członek komisji organizacyjnej 
dziennikarzy na Śląsku, byłem do reprezentacji 
upoważniony, chociaż, jak wyraźnie zaznaczam, 
z tego charakteru nie korzystałem.

Zresztą gazety warszawskie nie podały, że 
przemawiałem imieniem całej prasy, jak to 
twierdzi „Gazeta Ludowa“; jeżli zaś nazwały 
mnie „predstawicielem . . “, to G. L. niechaj 
do nich i ich sprawodowców zwróci się ze swo- 
jemi pretenajami, a nie do mnie. Ja za pisma 
warszawskie nie odpowiadam.

W jakim zaś charakterze na zjeździe w War­
szawie przemawiałem, przekonać się może Ga­
zeta Ludowa z protokołów a przedewszystkiem 
z listy członków zjazdu, w której charakter mego 
uczestnictwa jasno i nie dwuznacznie jest okre­
ślony. Ja nie mam ani powodu ani potrzeby 
rzeczy tej bliżej wyjaśniać. Gazeta Lndowa sama 
może zwrócić się do warszawskiego komitetu 
organizujący zjazd o pozwolenie przejrzenia tej 
listy, a niewątpliwie warszawiacy, znani ze swej 
uprzejmości prośby Gazete Ludowej nie odrzucą.

Edward Rybarz.

Zawiadomienie.
W niedzielę dnia 30. hm. o godz. 10 od­

będzie się Zjazd1 Uniwersytetu Robotniczego 
im. Fr. Morawskiego po w. Bytomskiego:

Towarzysze członkowie zarządów szkó­
łek partyjnych z; B y to im i a. Mieć ho w c 
Nieim. Piekar i Ś z omb i er k nregulują 
sprawy administracyjne szkółek i przygo­
tują sprawozdania ze stanu pracy.

Zjazd odbędzie się o godz. 10 przeb po- 
hidniem w Bytomiu w Kuli stali.

• ZaiwiądOimfeinlG tow. z Śźoimhier^.
W ubiegłą niedzielę szkółka w Szom­

bierkach nie mogła odbyć się z powodu cho­
roby tow. wykładającego. Następną szkół­
ka odbędfeie się normalnie według załącza­
nie go ogłoszenia.

w niedzielę dnia 30. maja w Mikulczycachf 
o godz. 2 po południu na sali p. Kubana.f 
Bet. tow. Fur gol. I

Szkółki partyjne.
Bytom i Rożhark.

Środa. 9—11 i 5—7: Język polski. Rozbarks 
p. Janica.

Sobota. 9—11 i 5—7: Ekonom ja polityczna 
Szombierk?, Bojbfrók »OrzógWiw. ,

N i e d z i e la. 2—4 u p. Grisko w Szombier­
kach : Język polski i pog. o socjal.

Mfeehowiee i Karf.
Piątek. 9—11 i 5—7: Język polski i poga­

danka o socjalizmie.
Piekary i Szarlcj.

Czwartek. 8 i pół — 10 i pół, 5—7: Język 
polski ipogadanka socjalizmu, u p. Toma­
sza L udygi w Piekarach.

Zabrze.
Czwiąrtek o godz. 9 rano: 9—10 pogadan­

ka o socjal. 10—11 pisanie polskie. 11 do 
12 czytanie polskie.

Godz. 6-ta wieczorem :
6—7 pogadanka o socjalizmie. 7—8 pi­
sanie polskie. 8—9 czytanie polskie.

Kalendarzyk zebrań.
Zebrania P. P. S. w niedzielę 30, maja, 
Biskupice w Turnbsle o godz. 4. Ref. tow. 

Biniszkiewlcz.
öl szo wiec u p. Szolca o godz. 10 do poi. 

Ref. tow. Molik.
Czakamów o godz. 4 po poi. Referent tow. 

Rumpfelt.
Wielka Dąbrówka o godz. 4 po poi. u 

p. Szoitysika. Ref. tow. Czaj or.
Rozbark o godz. 2 po poi. u p. Janica. Ref. 

tow. SzabatowskL

Król. Elita. W czwartek o godz. 3 poi 
poi. odbędzie się posiedzenie Kółka śpjewacl 
kiego u p. Weisenberga ulica Wodna. I 

— We czwartek o godz. wpólf d!o 6 włe-j 
czorećn rozpocznie się zabawa 'towarzystwlal 
sportowego w! Deutsches Hauis przy Kaiser-} 
strasse. . • '>■

— W niedzielę o godz. wpół do 10 przed! 
południem odbędzie się po siedzeń je Towa-j 
rzyistwa PPS. u Weisenberga przy ulicy"Wo-i 
tinej. "Zarząd" rj.

Mtejisifei Janólw, Towarzystwo śpiewni 
“„Ärja“ odbywa zebranie w niedzielę dnia 
30. imaj a o godz. 4 po, poi. W lokalu p : Ko-f 
rzonka w M. Janowie. Na porządku dZien-i 
nym ważne spraWy. f

O liczny udział uprasza Zarząd, j
Roimianjshlof. Wykłady w szkółkach (Ro-f 

mans ho f i Czerwionka) w tym tygodniu; odw 
będą się. I

RheingoldKawiarnia 
i Cukiernia

FryderySkowska — vls=a=vis kościoła św, Marji

Przyjemny Sokal familijny 183
Dobre pieczywa i napoje. Pierwszorzędny koncert artyst.

•T ' '

Drukarnia 
Gazety Robotniczej 

wykonuje 
wszelkie druki 

szybko i gustownie
im. Adama Mickiewicza

ul. Ratuszowa 12 
w sekretar. PPS.Biblioteka

otwarta co niedzielę od godz. 10—1-ej w południe. 
Książki wypożycza się tylko członkom Towar zystwa P. P. S.

* Cukiernia i restauracja

Górskiego
Katowice ul. Jana 10

e • •

Codzienny koncert
artystyczny

• • •
Znana pierwszorzędna kuchnia 

Wyborna cukiernia 186 
Sala bilardowa

Należy zaraz odnowić prenumeratę na 
miesiąc czerwiec.

Kartka do zapisania „Gazety Robot« 
niczej“ na poczcie.

IjłefteUfetteL
Untergeidjneter befteHt hiermit bet bem ^oftemt 

für ben ättonat $nm 1920 ein (%emplar ber

„Gazeta Robotnicza“
fed)§ mal roöd)entltd) in ^attomit* erfcfjetnenb
gum EbonnementSpretfe oon 4.00 Mk. (mit Botem 
gelb 4.30 Mk.)

(Nazwisko i adres zamawiającego.)
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